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. DLA NIEOBECNYCH 
Cieri na zburzonych murach 
kryriskiej synagogi 
cienia drzwi nie otworzy. 

rt 
! 

Tylko rumianki wystaw iły do sionka 
żółte 



1. DLA ARKONY . . 
Puste wieczory wArkonle. 

gasły stosy nad Hawe/ą 
Myślisz - morza smak - a to 
ich kobiet łzy . 
(zniemczonym zachodnim 

wianom) 

. o czas, 
inął ]eg . ' na alarm. . Prz~m uderzyć lUZ 'ach sluzy 

mozesz . sze po WSI 
(Stare teml.f 

EGO NIE WIEM 
5. DLA T~GO, ~~mur na Złotych 

ły ciezklch 
Zwa h . żuk 
Wzgórzac . zolnie gramoli Się 
Z koleiny mo I coś . . . 
Może dZI.ś om~n~Uodno dostrzec SwO] 
Dobrze, ze ta 

Wsłuchani w bicie swoich serc 
. . by I nas palmy ogni~ pamięCI , a 

nie zapomniano 
listopadowym zmi.erzchem .. 
jesteśmy przeciez t",:,orem Ich .. 
namiętności, pragnien I wyobraznl. 

ko 

A 
I CUDZYCH MYŚLI 

Ta skorupka i wy jesteście 
niezmienne 
Wczorajsze piękne chmury. 
{podnosząc ją z zie:ni ,:",ziąlef 
do ręki ponad dwa I pol 
tysiąca laO 

*** 
"Jesteś częścią kosmosu, mas 
prawo do dumy" 
{z tekstu z kościa 



11. SYBIRAl 
Gdy zabrakł< 
ki edy runęło 
została ty\k< 

. tęsknota ~a 
(kapliCzkI z 
modrzewia . 
haft wykon 

5Z, 

18. DLA TYCH, CO CHCĄ 
LEPIEJ JEŚĆ 

Gdy wyrzucisz do kubła klucz 
sto czterdziestej ulicy. 

Gdy wyzbędziesz się balastl:J 



- 12. DLA DOWGIRDOWEGO 

dziel, 
lystko 
3knota, 
tyzna . . 
Jeryjsklego 

POLA 
W mojej ziemi kul 
jak w piersiach dziadów moich. 

ociski zebrane z jednego polaJ 

15. DLA RADOŚCI 
Hulaj młody koniu. 
Raduj oczy zielonością traw. 
NIm zadzwoni ci kantar. 
NIm ostroga przeorze bok. 
Raduj si ę póki co 
M . '" 

asz w zyciu jedną szczęśliwą 
WIOS 

17. DLA ZIEMI PIERWSZEJ Z 
PIERWSZYCH 
Osiwiałbyś gdyby ta ziemia 
przemów i ła . 

Tak, jak osiwiał Rejtan na progu 
zamku 

~1 . DLA M~Jif~GODN~~fł 
DOBRY . hronnoscl z nleuc !.. mgly czasU, 

lOSU . dotyk dloni, ciepło 
WybaWIa 

oddechu, . W twOich. 
0910s .kroko

iCh 
w parku 

( widcIałem 'e za ręce , . ych SI 
trzymając . 

;tak musnął skrZYdłem słońce 
YC/e ukrywa się za cud . 
wyob~i~. em 

Drogą ra ino kroczy mały 
lec. 

14. DLA MOICH 
One jedynie były tu wieczne. 
Jak rzęsa pod powieką, 
jak zadra pod paznokciem, 
tkwi w świadomości : 

czyj ból prawy a święty? 

16. DLA ODPŁYWAJĄCEGO 
CZASU 
Gdy przeminie ciekawość świata, 
niech pozostanie łagodna 
mądrość. 
Rzeczy przeszłej dotknij 
wróć d swoi 

19. DLA NIEN 
JES2C2EŻ3f~PE20NYCH 
WROGA R2Y 

Może Wy po nas b . 
uWażniejsi ędz/eCie 
Może gO .' 
d . n/ąc za ułud 

ostrzezecie d ą 
eptane gniazda. 

Rozpaliłem ogień nad rzeką 
w chłodny dzień. 

Dotknąłem kamienia - milczał. 
Milczała woda. 
Dotknąłem serca nadziei , 
biło mocno. 
Końca dobiega dzień . 
Szukam Cię w myślach, Panie. 
Serce zwolniło rytm. 
Jesteś o d str 

Zostaw nam nadzieję Panie, 
żeś stworzył nas 
na obraz i pOdobieństwo swoje. 
(podniesione z brudów, ziemi 

iJ 
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25. DLA GUBIĄCEGO WI 
Błądzą po szufladach. zagubio 
w czasie. 
medale małych chłopców. 
Cichnie skrzypienie butów. 
Rozpuszcza się kostka cukru 
waszych wizerunków. 
Na kost iumowy bal wnuk włożył 26. DLA CZłOWIEKA, 

WCIĄŻ JEST TAKI 







To był przystojny lejtnant. 
Miał dwadzieścia cztery lata 
i Ilarzeczoną w Studziankach. 
Kiedy się dwaj okupanci wzięli 
za łby , chciał pozostać 
na uboczu, poza h i storią. 
Zdezerterował , a właściwie 
został u swojej dziewczyny. 
Rąbał drzewo na podwórku. 
Uc i ekający oddział konnej 
sowieckiej żandarmerii 
rozpoznał go po wojskowych 
spodniach i butach z cholewami. 
Bosego zastrzelili na polu 
pod Zapieczkami. 
Właśc i ciel pola pochował 
zabitego. Co kilka lat odnawia 
brzozowy krzyż . 

; Powiedział: - nie zabrali go 
. po wojnie na wOjskowy 

cmentarz , widać nie godny 
t gwiazdy na grobie. Może 
, z moim krzyżem będzie mu lżej? 



Nieczęsto spotyka~y dzi~ła, kt6re od pi~rwszA­

go spojrzenia oqarniaj'} nas tAjemniclO, niepo­

miernie, wspaniale; które wyra2aj~ artyst~ w 

sposób zwykły, ,Ile nieosi')lJ::llny.WzhoflACB.i::.l nAS 

na tyle, ~P. nieorlparcip. wchodzimy w prwstrzenle 

dotychczas dA~ekosię~n~. Tak jest z rze'bami 

Wojciecha Załęskieqo. KClpliczki . Przywołują Olle 

pamiQć łCluodną, pełną dziecięcej ciekawości 

świata i ta zatrwo~ona od wojen i cyniZmlJ. Art y- . 

sta przenikI i wi e posłuDllje się słowem. Stallowi 

ono inteqrAlną czę~ć rzetby. Rylr.em ryte litpry 

niosą posłanie prawrly, qodności, dostojeństwa. 

Wyznają Ziemię. Zakreśla.ią qr,mi.ce wyZllania wi a­

ry i nadziei. Wzruszają. Przywierają do zmysłów. 

Przekładają losy ludzkie na język historii, re­

likwii, pakt6w i płaczu. A nadto zasieWAj') tę 

odrobinę nip.pokoju i pokory . .. Tflk mo;)'na rzer;: 

z pokory i pasji wobec nfltury, wołJec ;)'yr:i a po­

wstało 26 kaplicz~k. Ka;)'da z symltolir;mie ujr,tym 

znalp.ziskip.m: a to 2eliwny kI in eJn rOZbijania pnI 

drwA15kich , to tkl i wie zachnwflnc sęki; odłm:lki 

z powstania s tycznioweno, narzędzia krzemi~nnA 

i fraf)ment osadnictwa w fHskllpini~; 'lwiazrly, qll­

ziki, klamry, b')czki z cVlpek carskich, krzy7yk i 

i szkaplerze, poqonie i orzełk i - szare, Z8~lli p­

działe;haft liq na cZ8rnym suknie z lP.słani8 na 

Syberii - tym przp.dmiotom artysta hołd nrldaje 

szczeqólny - w ;)'6łtym, mi ękkim polskim rlrlf~wi~. 

R6wnowa~nie z rzetbami są fotoqramy Wi 1< tora \lJołl(n­

wa. Ukazu :)ę one krzy~e tnajestatycwe \"1~n~r1 spopip] rl""' 

łych łan6\~, rozstajnych dllktów, zl11llrsz;]łe i prlprlly­

lone jrlkhy w kalaniu ... 

Biel ej<;lcp. kapliCZki por! fil i qrflnnwyrn kOI l<łrp.1lI , 7fluie 

rosy przy Frasobliwym ... Sepi<;l pr7p.ł;]IlI:łIl~ te, I:U 

od trzydziestu lat sZllkać łJy ich prM'nn, <ł \'likł.or 

odszukł w przeł~czach, skraiach i SłOIkil Srp. łlr lys le 

i szczerniałe, ~cli wne i spróchniałe e[lfJf1~ . ·tr' SI Illr;] ;,ł<ie . .. 

EUhieta Kn7łO\'/~;ka - Ś ,,,i 1 ŁkoW';kfl 
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Kapliczki wiszące często na tal 
starych drzewach, że aż 
zamarłych z wieku, upamiętniaj;: 
dusze przodków. 

z ich mniej. 
e pod Nowosiółkami ścięto 

przed kilku laty. Za sanacji, 
właściciel ziemi podjął pierwszE 
próbę. Podobno zeszły się 
wszystkie krowy z okol icznych 
pastwisk, stanęły kręgiem 
i patrzyły . Mały kroczek , za 
krocz;kiem i wzrok , którego nie 
znieśli drwale. 
Dziś nawet krowy zapomniały 
o naszych przodkach. 
Za to życie prostsze 
i nieskomplikowane. 

Kiedy stary krzyż upadł , ludzie 
z pobl iskiej chaty spal i li go 
starannie , a na jego miejscu 
postawili nowy i wycię li datę 

- 1863 r . 
"Pierwszego krzyża stawił 
sąsiada dziad zaraz po tym, 
jak to było i on mówił 
- Rosijskie sołdaty tam taka 
para przyprowadzili , że to 
szpiegi, żeby ich rozstrzelać . 
Ona nazbierała kwiatów , dała 
temu chłopcu , przytuliła i tak 
stajo. Nie godzili się , żeby im 
oczy wiązać . To te sołdaty nie 
mogli strzelać . Oficer ich rugał , 

w morde lał . a potem zastrzelił 
ja i jego ". 
W dwądzieścia lat po tej 
rozmowie usłyszałem 
wersję identyczną 
o Emilii Dobrowó!skiej i jej 
narzeczonym, łączn ikach 

powstania. Rodzina nie znała 
miejsca tragedii . 

alazła je po stu orzeszło 
latach. 
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